
VI!. Nr. 313. Sosnowiec, poniedziałek 14 listopada 1932 rokd< C ena n n m era  1U growsy.

V  alNY OGŁOSZEŃ: 
xa w iersz m ilim etrow y  
przed 1 zloty, w te Kecie 
5‘J ^r., za tekstem  40 gr. 
Oglowseuia ta bel ary oz 
lic ttti proc., a św iątecz- 
uo 25 proc. ilrożej. Dro 
t>uo ogłoszen ia  po 10 
groszy. D la poszuku- 
:ąeych pracy 5 gr. za 
wyraz. iNajmniej 1 z*.

Konto czekowe PK O
Warszawa (55.070

Jedyny organ demokratyczny nfezaleźny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenum erata w y­
nosi m iesięcznie

zł. SbuO
Adres adm inistracji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon  4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4 94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 155.070
9 gE3H3EEZ2252£3a

ODDZIAŁY » S w r S & n ^ }ńs,kiego 18’ tel- 5075 BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel, 5-38; DĄBROWA, S-go Maja 14, lei. 2-77;
■sAWILRCIE, Ul. 8 go Maja 5, te l nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. «, tel. 42; GRODZIEC, alica Kościuszki tel. 16-

Straszna katastrofa budowlana
w  W A R SZ A W IE -

18 osób zabitych — 9 osób rannych.
WARSZAWA, 13. 11. (wł.) Dziś 

nad ranem wydarzyła się w stolicy 
straszna katastrofa budotvlana, 
która pociągnęła za sobą szereg o- 

fiar w ludziach.
Przy ul. Krochmalnej 59 około 

godz. 6 rano zawaliła się szczytowa 
ściana spichrza browaru Haber- 
busch i Schiele i
runęła na znajdujący się obok do- 
mek drewniany wraz z olbrzymiemi 
zapasami jęczmienia, przechowywa

nemi w spichrzu browaru.
Rozległa się niezwykle silna de­

tonacja, która zbudziła ze snu loka­
torów sąsiednich domów.

Domek drewniany pod naporem 
masy cegieł, gruzu i jęczmienia zo­
stał

dosłownie zmiażdżony.
Pierwszy spostrzegł straszny 

wypadek dyżurny policjant koru- 
sarjątu  policji, który znajduje się 
naprzeciwko.

Zaalarmował on władze i pogoto 
■wie. Tymczasem z pod gruzów do­
bywały się

jęki rannych.
Na miejsce strasznej, k a tastru “y 

przybyły karetki pogotowia i trzy 
oddziały straży ogniowej, które 
przystąpiły do akcji ratunkowej. — 
Zamknięto przedewszystkiein ’ dla 
ruchu ul. Krochmalną.

Około godz 7 rano 
z pod gruzów wydobyto 8 trupów.

Dalsza akcja ratunkowa u tru ­
dniona była osuwaniem się gruzów 
Do południa wydobyto jeszcze 

11 osób zabitych 
i 9 osób rannych, z których 6 osób 
w stanie b. ciężkim przewieziono 
do szpitala.

Na wiadomość o katastrofie 
przybyli na miejsce wypadku mi­
nister spraw wewnętrznych Pierae- 

ki i minister Hubicki.
Ministrowie informowali się 

szczegółowo o przebiegu wypadku 
i w., dali szereg doraźnych zarzą­
dzeń. dotyczących pomocy dla o-

PGGRZEB ŚP. MICHAŁA 
RQLLEGG.

LWÓW, 13. 11. PAT. Dziś od­
był się pogrzeb znanego Jdennika- 
fza i publicysty, historyka prezesa 
syndykatu dziennikarzy lwowskich 
red. Michała Rollego. W pogrzebie 
wzięli udział przedstawiciele woje­
wództwa, wojskowości, mi asm, isty 
tucyj i stowarzyszeń społecznych 
oraz wszyscy dziennikarze lwow­
scy.

PORAŻKA BOKSERÓW POL­
SKICH.

Niemcy — Polska 14:2.
DEL LMTJND, 13. 11. (wł.) Dziś 

Odbył się w Dortmundzie mecz bok­
serski Polska — Niemcy*

Polska reprezentacja bokserska 
odniosła porażkę w stosunku '.2:14*'

Szczegółowy przebieg sp o tk a n i 
podamy w jutrzejszym numetzó.

fiar katastrofy.
Według jednej z wersyj przyczy 

ną strasznej katastrofy było 
zbutwienie wiązań spichrzu,

który był nieremontowany od 40 lal, 
według zas innej wersji przyczyną 
zawalenia się ściany był

wybuch gazów 
w zwałach jęczmienia wskutek fer­
mentacji.

Dokoła miejsca wypadku przez 
cały dzień gromadziły się tłumy łu­
dzi. Akcja usuwania gruzów prowa­
dzona jest w dalszym ciągu.

Francuski plan rozbrojeniowy
Dziś się dowiemy o je >o szczegółach.

PA R 1Ż, 13. 11. PAT. Premjer 
H erriot zgromadził dziś na quai 
d‘Orsay delegację francuską na kon 
ferencję rozbrojeniową celem od­
czytania planu konstruktywnego, 
ktorego treść zostanie jutro podana 
do wiadomości. Według informaeyj 
dzienników poprawki, jakim podda

ny został na wczoraj szem posiedze­
niu rady gabinetowej j ła n  kon­
struktywny, mają na celu usunię­
cie wszelkich możliwych nicporozu 
mień, mogących wyniknąć przy in­
terpretacji. Egzemplarz planu prze 
słano natychmiast przedstawicielo­
wi Francji w Genewie.

Sowieckie kłopoty z ustawą zbożową
Represje i sprawy sądowe.

MOSKWA, 13. 11. PAT. Zao­
strzający się z dnia na dzień sabo­
taż rolny na Ukrainie i Kaukazie 
przybrał nowe formy. Mianowicie 
wiele gospodarstw indywidualnych 
oficjalnie zrezygnowało po żniwach 
z przydzielonych im gruntów, prag 
nąc uchylić się w ten sposób od wy 
konywania ustaw y zbożowej. Wła­
dze sowieckie ostro zwalczają nową 
formę sabotażu grożąc rezygnują­

cym z ziemi odebraniem chat i go­
spodarstw. Na władze lokalne sy­
pią się represje. W zagłębiu doniec- 
kiem i na północnym Kaukazie wy­
dalono z partyj i oddano pod sąd 
kilkunastu kierowników rejonowych 
organizacyj partyjnych ifu n k e jo -  
narjuszów komitetów wykonaw­
czych ,.za przejście do obozu wrog.o 
go i popieranie kułaków “.

TORNADO W  AM ERYCE.

Oo k ilk a  tygodn i pow tarzają się  w  Ameryce niesłychane spustoszenia, doko­
n yw an e przez huragany. Przed kilku dniam i straszliw y orkan spustoszył 
nadbrzeżne m iejscow ości w ysp y  Kuby, przyczem straciło życie zgórą 1000 
ludzi, Jednocześnie n ienial dotknięty został przez tę  samą klęskę stari nowo­
jorsk i. I lu stracja  nasza przedstawia spustoszenia, spowodowane przez t e r .  
taado; jy m ieście Queens. N ib y  domki z kart powyw racane zostały  i  rzucone 

Jedne na drugie dom y drewniane w  tera m ieście.

PROF. BARTEL U PREZYDEN­
TA RZPL1TEJ.

WARSZAWA, 13. 11. PAT. Pro 
zydent Rzplitej przyjął dziś na pry 
watnej audjencji b. prcmjeru prof. 
Kazimierza Bartla, któremu wrę­
czył odznaki orderu Orła Białego.

ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO
KATOWICE, 13. 11. PAT. Dziś 

popołudniu w Lublińcu rozegrała 
się krwawa tragedja. Podczas sprze 
czki z narzeczoną swą przodownik 
policji Latuska zastrzelił swą narze 
czoną Marję Kowalczykównę a  na­
stępnie celnym strzałem w skroń 
pozbawił się życia.

REDUKCJE W FABRYKACH 
SOWIECKICH.

MOSKWA, 13. 11. PAT. W
większych miastach związku sowicc 
kiego przeprowadzana jest obecnie 
ze względów oszczędnościowych re­
dukcja 15 proc. pracowników wszy­
stkich instytucyj i fabryk. Zreduko 
wani mają być skierowani do mniej 
szych ośrodków odczuwających brak 
sił roboczych.

MORATORJUM HIPOTECZNE 
W NIEMCZECH.

BERLIN, 13. 11. PAT. Opubli­
kowane zostało rozporządzenia pre­
zydenta Rzeszy, wprowadzające mo 
ratorjum  na należności hipoteczne 
do dnia 1 kwietnia 1934 r.

RZĄD RZESZY KOKIETUJE  
PRUSY.

Utworzenie nowego gabinetu 
w Prusach.

BERLIN, 13. 11. PAT. Nieocze 
kiwane zwołanie na dzień 24 bm. 
sesji sejmu pruskiego powszechnie 
łączą^ z nowemi propozycjami, z ja- 
kiemi rząd Rzeszy ma wystąpić w 
sprawie uregulowania stusunków 
w Prusach. Kanclerz Rzeszy 
miał oświadczyć, według zapewnień 
prasy, na konferencji z prenljerami 
krajów związkowych, że dekret o 
mianowaniu komisarza rządu w 
Prusach zostanie cofnięty, skoro 
tylko utworzony będzie w drodze 
normalnej nowy gabinet pruski.

W związku z tem przypuszczają, 
że na porządku dziennym zwołane­
go posiedzenia sejmu pruskiego po 
stawiona będzie sprawa wyboru no­
wego premjera pruskiego. P rasa do 
nosi dalej, że w tej mierze miało 
dojść już nawet do porozumienia 
między Centrum i narodowymi soc­
jalistami, przyczem na stanowisko 
prem jera pruskiego wysuwa się kan 
dydaturę nadburmistrza Lipska dr. 
Geerdelera. Ze źródeł narodowych 
socjalistów zaprzecza się jednak te­
mu, jakoby prowadzone były już 
w tej sprawie jakieś pertraktacje.

STRZAŁ DO KŁUSOWNIKA
W OBRONIE WŁASNEJ.
LUBLIN, 13. 11. PAT. W My- 

słowie pow. łukowskim miał dziś 
miejsce _ wstrząsający wypadek. 
Mianowicie właściciel majątku 
Chwalibóg spotkał na swych po­
lach znanego kłusownika Krawczy 
kn. Na wezwanie, aby oddał broń, 
Krawczyk zmierzył do Chwaliboga 
z dubeltówki, ten ostatni zaś uprze­
dzając Krawczyka w własnej obro­
nie wystrzelił, kładąc Krawćzyka 
trupem na miejscu-
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pism I depesz POLSKA, FRfiłłCJ
GÓRNICY POLSCY TRACĄ CHLEB 
W KOPALNIACH FRANCUSKICH

Z powodu ostatniego s tra jk u  w za­
głębiu południowem, ogólna ilość pola 
ków, zatrudnionych w tam tejszych tc - 
palniach, zm niejszyła się o 7 — 8 proc. 
W edług ostatnich iuform acyj obawy) 
o dalsze redukcje personelu są bezpod­
stawne, gdyż zasadniczo produkcja ko­
palniana wróciła do norm alnego stanu, 
w razie jednak pogorszenia się sy tu­
acji, pow stałaby konieczność zreduko­
wania przedewszystkiem robotników 
judzoziemców i nieobarczonyc-h rodzi­
nami.

— oO o—

SYTUACJA GÓRNIKÓW POLSKICH  
W HELGJI.

Po ostatnim  s tra jk u  w kopalniach 
węglowych w B elgji, liczba górników', 
zatrudnionych w południowej części 
k ra ju  zm alała o 9 proc. Liczba górn i­
ków polskich wraz z rodzinam i zm niej­
szyła się po ostatnim  stra jk u  o 7 proc. 
W ielu robotników polskich, którzy  po 
s tra jk u  nie powrócili do pracy, opu­
ściło granice B elgji.

Pogłoski, jakoby górnicy polscy mie 
l i  być w ydalani z B e lg ji są bezpod­
stawne, przedewszystkiem dlatego, źe 
p raca  we wszystkich kopalniach odby­
w a się naogół norm alnie. Jedynie na 
wypadek wzrostu bezrobocia, czego -ię 
narazie nie przew iduje, rząd belg ijsk i 
rozpocząłby wydalać robotników  cu­
dzoziemskich.

 O — "

NAPAD BANDYCKI W POCIĄGU 
KOŁO SIEDLEC.

W pociągu idącym z Brześcia do 
W arszawy, na odcinku Łuków — Siedl 
ce pasażer T radun  M iron został na­
padnięty i obrabow any przez 4-ch o- 
sobników, którzy usiłow ali go następ­
nie wyrzucić z pociągu przez okno, n is 
m ogli tego jednak  dokonać z pow'odu 
atletycznej budowy T raduna.

W  czasie szam otania się, pociąg do­
jechał do Siedlec. Bandyci zdołaM 
zbiec, zostali jednak pochwyceni. Są to: 
Folraan Stanisław , Pronszyn W łady­
sław, K ajda  Ja n  i W ołkncki Stefan.

UŚPIONA PASAŻERKA W POCIĄ­
GU LESZNO — RAWICZ.

Onegdaj w godzinach porannych pra 
cowniezka, banku dla handlu  i  p rze­
m ysłu w Rawiczu p. M ajer, udała się 
do banku polskiego w Lesznie, celera 
podjęcia znaczniejszej gotówki.

W  drodze pow rotnej w pociągu na 
szlaku Leszno — Rawicz nieznani zło­
czyńcy uśpili ją  i skradli je j 7.000 zł.

K radzież zauważono dopiero w R a­
wiczu, a to w ten sposóh. że zwrócon-ł 
uwagę na otw arte drzwi przedziału, w 
którym  odnaleziono uśpioną p. M aje?S 
wą. i

K radzież została dokonana praw do­
podobnie za Bojanowem, a złoczyńcy 
wyskoczyli z pociągu podczas biegu.— 
po lic ja  zaczadziła pnścifr.

Gios poważnego dziennika czeskiego. — Usprawiedliwień e
polskiej polityki zagranicznej.

S15;tw*jcar*kla so rik la
Zioła*1 (z marką Kogut*) 
-ta eto/sowane przy eho- 
robaoh S c łą d k a , kiszek, 
obstrukcji I ksm'enl
żftłiEiiWiieh. 

turskla Gorzkie Zioła** 
' ą  n a tu ra lnym  łagodnym  środkiem  
pf-eezyt)ZCŁ»jąeyin, u ła tw ia jącym  
L a t c j a  organów  iraud& nlii i d i ia -  

n.ssaUyfco --jjJaSii.

Jedno z najpoważniejszych pism 
czeskic-h, „Lidove Nowiny" berneń­
skie, zbliżone do m inistra  d-ra Bene­
sza, zamieszcza korespondencję swe 
gc korespondenta warszawskiego, 
w k tórej w skazuje się na aktualne 
problem y polskiej polityki zagraniez 
nej. Na w stępie swej koresponden­
cji autor stw ierdza, że podstawową 
zasadą polskiej polityki zagranicz­
nej była zawsze kw estjatco w prakty  
ce przyniesie Polsce taki lub owaki 
stosunek dyplom atyczny do tego czv 
owego państw a europejskiego? K ie: 
ru jąc  się tą  zasadą, Polska prowadzi 
politykę systemu międzynarodo­
wych związków. Politycy polscy jed 
nak są zdania, że związek taki musi 
być silny i stały, w przeciwnym bo­
wiem wypadku sojusz nie m iałby 
żadnego znaczenia. Ohodzi o to, co 
uczyni nasz sojusznik w razie woj­
ny: czy możemy od niego spodzie­
wać się wspaniałom yślnej neutralno 
ści, czy też nas zignoruje?

Polacy — piszą „Lidove Novi- 
n y “ -— z reguły m yślą tylko o zarze­
wiach w ojny z dwu stron. Albo z ra j 
dą się w konflikcie zbrojnym  ze 
swym wschodnim sąsiadem, albo 
też dojdzie do wojny polsko - nie­
mieckiej. W  ostatnim  czasie tylko 
najw ięksi pesymiści przypuszczają, 
źe oba sąsiednie m ocarstwa mogły­
by podać sobie uzbrojone dłonie i 
otoczyć Polskę w zbrojnym uścisku. 
W idmo to byłoby napraw dę grożęe, 
ale w planach polskich strategów  
sta je  się mniej niebezpiecznem. _ Te- 
szcze przed pięcioma czy sześcioma 
la ty  w komisji dla spraw  zagranicz­
nych słychać było słowa: „Nasze no 
łożenie jest nad wyraz ciężkie, znaj­
dujem y się pomiędzy dwoma kolo­
sami i nie jest wykluczone, że kie­
dyś możemy znaleźć się pomiędzy 
dwoma walcami".

To było w czasie b ratan ia  -ię 
niemiecko - sowieckiego — piszą da 
lej „Lidove Noviny“. — Jednym  
wyjściem z tej sy tuacji i częściowym 
nrzynajm niej zabezpieczeniem^ się 
orzed prusko - rosyjską koalicją by­
ła  sieć układów z mniejszemi pań­
stw am i na południu i północy, da­
lej jaknajlepszy stosunek do wpły­
wowych państw  środkowo - europej 
skiełi, a ewentualnie utworzenie blo­
ku państw  bałtyckich z Polską po­
środku. Mówiono wówczas o dogod­
ności czy przedwczesności w stąpie­
n ia  Polski do małej en tenty o bar je­
rze obronnej od B ałtyku  do A drja- 
tyku  i morza Czarnego itd.

N a w s z y s t k o  możli­
we polscy politycyby się _ zgodzili 
tylko nie na osamotnienie Polski. 
Tego osamotnienia obawiali się nad 
W isłą zupełnie słusznie już za cza­
sów Seydy i Komana Dmowskiego, 
zarówno jak  i za A leksandra Skrzyń 
skiego. Svstem związków i sojuszów 
opanował w Polsce g run t w zupełno 
ści. U trzym ał się właściwie do dnia 
dzisiejszego.

Ale wśród wyznawców systemu 
daie się zauważyć skłonność do kry- 
i.yki i pewną nieufność. Niektórzy 
mężowie stanu, a z nimi większość 
opinii publicznej nie może stracić z 
wzu widma niebezpieczeństwa no­
wego zatargu wojennego na wscho­
dzie euroneiskim. Może trzy  czwarte 
opinji publicznej zdaje sie wierzy, 
>e prędzei czy później dojdzie do 
wojnv o Pomorze i ewentimlmie o 
Poznańskie i Córny Aląsk. Nie może 
mv sie więc dziwić, że z tego punktu  
w id zen ia  zapatru ją się w  Polsce mi 
celow ość każdego sojuszu. O któ­
rym  w ątpią, że stałby w iernie i kom 
sekwentnie no ich boku w wojnie % 
niemcami. ten jako sojusznik w :cłf 
ocizaeh traci na  wartości i wadze. Pif 
moważ ze zdaniem tern spotkać się’ 
obecnie możemy również w obo"'e, 
k tórv  stosunkowo najdłużej m yślał 

ugodowem załatw ieniu spraw  pol­

nie stoi cały naród polski jednolity 
gotowy do odparcia jakiegokolwiek 
ataku z bronią w ręku.

Z drugiej strony od zeszłego ro­
ku daje się zauważyć pewien zwrot 
w zapatryw aniach na stosunki pol­
sko - rosyjskie. Od niedaw na prze­
stało być tajem nicą, że i pomiędzy 
dawnymi przeciw rosyjskim i legjorii 
starni zapuszczają narazie drobne ko 
rzonki ściślejszej w spółpracy ze 
wschodem i idei skoncentrow ania 
potem wszystkich sił w kierunku 
na zachód. W związku z tein W arsza 
wa nie chce mieszać się do wewnętrz

nych interesów rosyjskich i dlatego 
pow stają trudności na froncie pol­
sko - rum uńskim. W Polsce nie chcą 
regulować swego stosunku do Rosji 
według kursu  kw estjf besarabskiej 
lub planowanego paktu  rumuńsku - 
rosyjskiego. .

Korespondent w arszaw ski „Lido 
vych Novin“ pod koniec zaznacza, 
że o tern wszystkiem  mówi się w 
W arszawie jako o muzyce przyszło­
ści i jako o rzekomych czy też fakty 
cznych planach nowego m inislra 
spraw  zagranicznych pułkowa iku
Becka. Ccntropress.

Czy
N s i n o w « z e  z m i a n y  w  ortograf i i  polskiej .

nho - mormoekicL, możemv twier­
dzić. że nad granicą niemiecką ębe^-

Jest rzeczą oczywistą nietylko dla 
uczonego językoznawcy, ale naw et la_ 
ika, że historyczne zm iany języka po­
w odują konieczność zmian ortografiez 
nych, I  tak ustalona w w ieku X Y I or 
to g rafja  polska była już w X V III  nie­
co inna. W  w. X IX  były dwie reform y 
niejako urzędowe: warszawskiego to_
w arzystw a p rzy jació ł nauk  z r. 1830 i  
akadem ji um iejętności z r. 1891. W resz 
cie na progu nowej państwowości pol­
skiej przeprowadziła akadem ja w r. 
1918 nowe zasady. Obecnie dokonano 
w pisowni znowu pewnych zmian, kie 
rowanych ideą ułatwiania lub ujedno­
stajnienia pewnych form  ortograficz­
nych.

W  artyku le  niniejszym  p ra g n ie m y ^ , 
mówić tylko spraw ę łączenia i oddziel 
nego p isania pewnych wyrazów, pozo­
staw iając  inne zagadnienia do dalsze­
go artykułu .

1) W yrażenia, złożone z przyim ka 
i im ienia, piszemy razem, jeżeli m a ją  
znaczenie sam oistnych przysłówków, 
np. pomału, zamłcdu,. zbliska, zdała, 
nakoniee wkońcu itd. (ale na koniec, 
miesiąca W końeu wsi itd.

2) Czasem jednak pisze się ; ,zgóry“ 
i ,,z góry“, „pokolei“ i „po kolei , „zha- 
ku“  i „z boku", naprzód" i „na przód‘, 
^napamieć" i „na pamięć". „wbród" 
i „w bród" itd.

J a k  to w yjaśnić?
N ajpierw  podamy przykłady, a póź­

niej dopiero w ysnujem y z nich ogólną 
zasadę.

A więc np. „z (tej) góry zjechać 
trudno", ale „zgóry wszystko wiedzia. 
łem“, mówca pokolei omawiał szerpg 
spraw" ale „po (tej) kolei nie można 
sie wiele spodziewać", ,,wć«: stoi zbo- 
ku“, ale „wziąć z boku lewego i prze 
łożyć na prawy", „idź naprzód", nie 
„przełożyć z tyłu wozu na (jego) 
przód", „nauczyłem się napamięć", ale 
„proszę cię na pamięć ojca", „grzybów 
było wbród", ale „wjechał w bród rze­
ki" itd.

Stąd zasada. Jeżeli do wchodzącego 
w skład g rupy  rzeczownika można do 
dać przydawkę, to m am y do czynienia 
z osobnym rzeczownikiem, jeżeli nie, 
to całość stanow i przysłówek, a więc 
pisze się razem.

3) Razem piszee się wszystkie złożo­
ne przyimki, a więc: ponad, popod,
poprzez, poza, pomimo, zza, sponad 
(tak — przez ,,s“!), spoza (tak!), sprzed 
(tak), pomiędzy, spomięday (tak!), 
wpośród, wskutek, zapomoeą. spowodu 
(tak!).

4) Pisze się osobno: beze mnie, we 
mnie, ze mną, nade mną, ode mnie, po­
de mną, przede mną, przede mnie, prze 
ze mnie tak jak we dnie we środę, o- 
de złego. Także mimo to, skoro przez 
to.

5) Enklityczne by piszemy łąezuie 
z każdym poprzedzającym wyrazem' 
np. robiłby: jeżeliby się dało: jem uby 
w arto  dać; dziśby się przydał; powi 
Hienbyć to zrobić, choćbyśmy nie p rzy ­
szli.

Równocześnie łącznie pisze się przy­
rostk i nieokreślone: ktobądź, e°bądź, 
jakimkolwiek.

Partykuły wzm acniające: — to, • — 
że, — no piszą się łącznie, np. jęk to . ja- 
klżto?, corazto inny, czyto — c/yto  fnle 
czy to — czy też, jużto — już też) takito

człowiek (chce rządzić), ter.to człowiek 
(przyszedł do nas wczoraj)), chodźcie!, 
poczekajno! N atom iast to pisze się o. 
sobno w takich np. w ypadkach: jest to 
jego konik"; „byli to sami chłopi"; „in­
na to sprawa"; człowiek to wielki"; 
„wczoraj toś obiecywał, a dziś to nie 
dasz".

7) K iedy pisze się nie razem, a kiedy
osobno? \

Przeczenie nie pisze się razem  z pivy 
słówkami (niedobrze, niekiedy, gdzinie 
gdzie, niedość itd.), przym iotnikam i 
(niedobry, nieśm iały, n iem ądry  itd.), i- 
miesłowami odmiennemi (niepalący, 
niebiorąea, nieopisany itd.), i rzeczow­
nikam i (niełaska, nieudolność, nios/ezę 
śeie itd.).

Osobno pisze się nie z czasownikami 
w formach osobowych, bezokoliczniku, 
imiesłowach nieodm iennych: nie piszę, 
nic pisz, nie pisząc, nie napisaw szy.
Tu też należą form y nieosobowe • .ci­
su przeszłego: nie napisano itd. i imio­
na o znaczeniu czasownikowem, „ak: • 
nic można, nie trzeba, nie wolno itp

Podobne różnicowania znaczeniowo 
byw ają i przy innych częściach mowy, 
np nieraz (wiele razy) t*k  było me 
„nie rrz"  (nie jeden raz): „Jgwf
nie ma ezasn", ale „niem a w tern m o ­
ście m ahom etan". Dodajm y, że „:<>e 
n-a“ odpowiada niem ieckiem u „er bot 
rieh t", a niem a" — es g ib t nicht"

8) Razom piszą się w yrazy k tóre  dla 
różnych przyczyn powszechnie sa n- 
ważane zo zrosty. T u  należą np.: dm°ń.  ̂
dobry, dobranoc, dow idzenia wniobo-. 
głosy, mniejwięcej. pćłnapół, taksam o 
(ale taki sam, takiej samei). gdziein­
dziej (chociaż nigdzie indziej i
dzie indziej), jakotako, bylejuko. ładu. 
jako, lado jaki, ladaeo (o człowieku''. a- 
le: byle jak, byle Jaki, byle kto, lada 
kto i byle co i lada eo.

9) Zaimek co pisze się razem  w sta­
łych połączeniach, ja k  cmMeń, cnrir, 
coprawda, cogorssra, eoniem iara, co '’a j. 
m niej, eonajwyżej, cowyżcj coprętlwi, 
też ezemprędzej (np. idz tam  czemu"'- 
dzej!, ale: czem prędzej to zrobię tom 
lepiej); zresztą osobno: c° hoc, co ty­
dzień, co rok, eo chwila, eo krok. r i  
tchu, eo zacz. co lenszy. co dłuższe itd.

10) Razem pisze sie jak  przy s ł '”” ’' ł 
najw yższym : jsknąJlepszy, jak n sjn " ,1 
dzej itd.

11) Osobno piszą sie im — tern, np. 
im gorzej, tern lepiej; tern bardziej

W reszcie należy zaznaczać, że wi d - 
przypadków  trzeba zostawić dowolne, 
m u uznaniu piszącego, czy pewne ze­
stawienie odczuwa w pewnej cbwi’i 
jako jeden wyraz, czv jo ko grupo wy­
razów. K to np. p rzy  zwrocie: p -trry ł 
w dal, m yśli o konkretnej dali. fen na­
pisze: w dal, kto zaś pojm ie to iA® 
patrzenie nie na  Hb-ki przedmiot, a:e 
jako  utkw ienie błędnego wzroku w 1- 
kąś nieokreśloną r - 'ż n ię  t nn skłm ny 
będzie napisać: wd*l.

Na tem kończymy spraw ę łączne?;® 
lub rozłącznego pisanin wyrazów Po­
zostało jeszcze do omówienia szereg 
ważnych kwestyj ortograficznych, 
baw iając się jednak ż" Gzrfelnikeiu 
naszym, a również autorowi tych wy­
wodów, pocznie się mącić w głowie od 
ro jow iska tych  zasad i przepisów, brzę 
czących nieznośnie około uszu — odkła­
damy resztę do innego artykułu-
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SWiĘtO
Cały szereg miejscowości w dniu 

wczorajszym obchodziło uroczyście 
święta uicj^JJegłości. Uroczyslości od- 
b yły  się wszędzie według ustalonego  
proigramu, który przewidywać uroczy 
sto nabożeństwa, pochody z orkusti-a- 
m i i  defilady orgaiiizaeyj PW. i WE., 
a na zakończenie akademje. Na aka. 
deasjach tych przemawiali prelegenci 
z 35agłqbia, a mianowicie:

 ̂W Grodźcu — dyr. Kaczkowski, w 
Ożarowicach — zast. dyr. sem. z Dą­
browy prof. Sierko, w Czeladzi -  p. Na 
wrocki. w Bobrownikach i Stlrzemie- 
szycaeh — dr. Scho-ibom, w Woj ko. 
wicach Kościelnych —  p . Kantor Ma­
ski, w Rogoźn ikn — dyr. Ledwos, w  
Golonogu — dyr. Mazur, w Zagórzu — 
prttf. Bilowiez, w Słenioni -  prof. N i  
wciiński i Kaz. Dobrowolski, w Nivv\i

— nacz. Szenk, w Łośuiu i M? . ■ )rt;e
— p. Torbus, na Niemcach •> Sti-' 
wrsrki i w Imgiszy — dr. Se’io;Uo:n.

W DĄBROWIE.
święto niepodległości Polski w [>«„ 

browie obchodzono wczoraj bardze u- 
roczyście. O godz. 9-ej rano odpraw io 

ne zostało nabożeństwo.Po nabożeństwie 
uformował się pochód; który przy dżu iq 
kach orkiestry przemaszerował hIku . 
mi miasta, kierując, się do pomnik" <c* 
gjonów, gdzie odbyła się ceremonia 
złożenia wieńców przez poszczególni 
organizacje. Okolicznościowe przemó­
wienie wygłosił tu inż J. FJerch.

W  sali kina „Wanda" odbyła sic- a 
kademja, którą zagaił dr. A. Piwowar. 
Przemówienie w ygłosił poseł Maucy. 
flki, omawiając szczegółowo przebieg 
odzyskania niepodległości i jego znaczę 
nie dła narodu.

Następnie odbyła sie cześć koncer 
towa akademji, w której popisywała 
sie śpiewem dyr. Zillingerowa. przy j j -  

kcsipanjam encie prof. Guzikowsklc. 
go oraz koncertowała orkiestra górni­
ków pod batutą p. T. Musiałika.
ŚW IĘTA 11 LISTOPADA W OLKU­

SZU.
, Uroczystości święta niepodległości w 

Olkuszu rozpoczęły sie capstrzykiem w 
dniu 19 bm. wieczorem drużyn przyspo 
sobieeia wojskowego, ,, Strzeliła" i stra 
ży. W dniu 11 bm. z balkonu sta io . 
stwa olkuskiego przemawiał dr. Łapiń­
ski, poczem olbrzymi pochód młodzie­
ży szkolnej, hufców szkolnych p. w., 
„Strzelca" i straży z orkiestrą na cze. 
le, przemaszerował do parku pod Czar 
ną Górą, gdz'e odbyło sie poświecenie 
strzelnicy. Poświecenia dokonał ks. pic  
fekt dr. Piskorz. Po przecięciu symbo­
licznej wstęgi przez starostę Stamirow  
skiearó, przemówienie w ygłosił bur- 
Jiistrz m. Olkusza, p. Majewski, poczem 
przedstawiciele rządu, miasta i repre­
zentanci orgauizacyj olkuskich, dali ca  
nowootwartej strzelnicy strzały hono. 
rowe.

W połnduie odbył sie poranek dla 
j  młodzieży w kinie „Orzeł", urządzony 
, przez gimnazjum meskie. Wieczorem  
, w tej samej sali urządzona został* a- 
kademja, na którą złożyły sie: pr^emó- 

(ffrienie uezeniey, śpiewy chóru m ęsko, 
go „Hejnału", oraz dwie sztuczki „Zio- 
ty  sen" i „Wiosna na Podhalu" wyko­
nane b. starannie przez uczeniee szko­
ły  powszechnej żeńskiej pod reżyser,ją 
p. Kurzejowej.

W SŁAWKOWIE.
Po nabożeństwie młodzież szkolna, 

straż wraz z orkiestrą i mieszkańcy 
łniasta, udali sie do krzyża wolności, 
gdzie gorące przemówienie do młodzie.
,?y w ygłosił miejscowy nauczyciel, p. 
feaj.

W BOLESŁAW IU.
W czasie nabożeństwa kościół był 

przepełniony młodzieżą i ludnością. — 
jWieciorem w sali teatralnej straży od* 
JJyło ale przedstawienie koła kultura!- 
Sao .  oświatowego w Bolesławiu, które 
fi powodzeniem odegrało sztuczką ,,Bol­
szew icy pod Warszawa", pod reżyserią 
P. Józefa Wójcika. Okolicznościowe 
przemówienie o niepodległości państwa 
polskiego w ygłosił dr Czaehurski.

W SIEW IER ZU .
Obchód uroezysto.ś -i 14-ej rocznicy 

Wskrsrr. -onia niepodległego bytu u aro*

iłowego odbył się ściśle w myśl p ro ­
gram u, opracowanego przez komitat, 
zainicjow any przez urząd gniinny, w 
skład którego weszli przedstawiciele 
wszelki:!: zrzeszeń i instyfucyj, działa, 
jarych  na terenie Siewierza.

Od rana  w dniu 11 listopada m iasto 
przybrało odświętny i pełen radosnego 
nastro ju  wygląd.

O godz. 9-ej zostało odprawione uro­
czyste nabożeństwo uświetnione koncer 
tern zespołu muzycznego, k tóry  zorga. 
nisow ał i prow adził p. E. Niem irski.

Po niszy przemówienie przed ołta­
rzom wygłosił ks. prób. J a n  Szezepks.

W nabożeństwie wzięły udział wszy 
stkśe organizacje, tudzież reprezenta­
c ja  insty tucy j państwowych i samorzą
dowyeh.

Po nabożeństwie przy dźwiękach or­
k iestry  strażackiej odbył się w spania­
ły pochód dookoła rynku.

Pochód zatrzym ał się przed pom ni, 
kiem poległych, gdzie w artę  honorową 
pełnili podoficerowie. Okolicznościowe 
r-roomówipr-8 wygłosił nauczyciel p. 
T. R. Żurek, poezem p. W. Bronikow­

ski odczytał rezolucję zebranych, doty 
czarą przesłania grudki ziemi ze stoli­
cy dawnego księstw a siewierskiego na 
kopiec usypany ku czci W. Wilsona w 
Ameryce.

Przed pomnikiem pochód rozwiążą, 
no. W gm achu nowej szkoły staraniem  
dziatw y szkoły powszechnej odbyła się 
podniosła akadem ja.

Rych.
W GNIAZDO W IE.

Dzień św ięta 11 listopada wieś Guła 
zdów obchodziła bardzo uroczyście. O 
godz. 8 rano wszystkie organizacje wy 
m aszerowały na nabożeństwo do para­
fialnego kościoła w Koziegłowach.

Po nabożeństwie odprawionem przez 
ks. w ikarego z Koziegłów, wszystkie 
organizacje wzięły udział w pochodzi* 
na rynku  w Koziegłowach, gdzie oko­
licznościowe przemówienie w ygłosił kie 
rów nik miejscowej szkoły.

W obchodzie wzięły udział: dziatw a 
szkolna w raz z całem nauczycielstwem, 
stowarzyszenie młodzieży żeńskiej, zw. 
strzelecki, ochot, s traż  ogniowa i lud- 
nośe miejscowa.

Do w i a d o m i  ko l dzie ln icow ych
BBWR. w Sosnowcu.

Zarząd kola BBW R. w Sosnowcu 
zwraca się do wszystkich oddziałów 
dzielnicowych z prośbą o zwołanie ze­
brań członków i sympatyków. Na ze_ 
broniach tych należy p rzeprow sddć 
rekonstrukcję  zarządów, przeprowadzić 
dokładny spis członków, opłacających 
składki i członków czynnych, bezrobot 
nycb. O zebraniu dzielnicowem zawia­
domić należy prezydjum  koła BBWR., 
w celu w ysłania referentów  ideowych 
którzy wygłoszą odczyty. U stalić nale­
ży lokale i term iny  zebrań, opracować 
program  pracy  w każdej dzielnicy na 
cały sezon zimowy i s ta rać  się o wyko. 
naniego tego program u. Poza tem oży­
wić należy ruch świetlicowy i wziąć 
żywy udział w akcji dożyw iania dzieci 
bezrobotnych, służyć sw oją pomocą 
tym  wszystkim organizacjom , k fóre 
za jm ują  się spraw ą dożywiania.

Każde koło dzielnicowe winno już 
pomyśleć o urządzeniu gwiazdki dla 
dzieci bezrobotnych, do p racy  te j na­
da ją  się bardzo panie, k tóre w inny się 
tą  wprawą zainteresować. Zarządy kół 
dzielnicowych m ają  ze szczególniejszą 
torskliw ośeią zająć się na  swoim tere­
nie organizacjam i młodzieżowemi i 
dawać im pomoc. Po uroczystościach 
listopadowych należy powołać kom ite­
ty  urządzenia wieczorów ku  czci S ta . 
nisław a W yspiańskiego, jako piewcy 
myśli państw a polskiego. Tak, jak  po­
pularyzow ało się Szopena, należy spo­
pularyzow ać piękną postać W yspiaó. 
skiego. Uroczystości W yspiańskiego 
p rzypadają  w k o ó c u  listopada, Refor m 
tów o W yspiańskim  dostarczy koło śro 
dowiskowe, należy przeto wcześnie zwró 
eić się w te j spraw ie do zarzadu ko­
la BBW R.

Do św iąt Bożego Narodzenia o d 'ę - 
dzie się lu s trac ja  wszystkich kół dziel­
nicowych. Na zapowiedzianą lustrac ję  
należy zaprosić wszystkich członków 
i sym patyków, konieczny Jest liczny u- 
dział pań, przybyć też winny organiza. 
cje młodzieży.

P rzy  miejskiom kole BBW R. zor­
ganizowało koło środowiskowe publicz­
ne loktorjum  dla pracowników fizycz. 
nych i umysłowych. Zastęp prelegen­
tów dochodzi do liczby 30. Prezesi dziel 
nicowi zarządzą, aby z każdej dzielni­
cy było na środowych odczytach k ilka 
osób. Odczyty popularne zaczynają się 
punktualnie o godz. 7 i pół wieczór.

Prezesi kół dzielnicowych winni być 
w ścisłym kontakcie z akcją robotni­
czą ZZZ., na swoim terenie (dział posła 
Konieczki), dalej z klubam i młodzieży 
im. m arszałka Piłsudskiego, leg jo n en  
młodych, strzelcem, p racą obywatelską 
ko tU t, LOPP-em, ligą m orską i rzecz, 
ną, czerwonym krzyżem i takiem i orga 
nizacjam i, k tóre na sztandarze swym 
m ają  hasło: p raca  dla państwa.

Powyższe spraw y dotyczą kół dziel­
nicowych: Sosnowiec - śródmieście, O. 
strogórska, S ta ry  Sosnowiec, H u ta  Mi- 
lowice, Pogoń - Orla, Będzińska, Śro- 
dula, H u ta  K atarzyna, Sielec, H u ta  
Staszic, Modrzeiów, Dębowa Góra.

Zarząd koła B. oczekuje pisem nych 
sprawozdań z dotychczasowej działał, 
ności kół dzielnicowych do dnia 22 li. 
stopada br. N iedziela 20 listopada win­
na być dniem ogólnych zebrań. P rzy  
kole m iejskiem  pow stał referen t praso 
wy i będzie się publikować wszelkie 
przejaw y pracy  obyw atelskiej kół dziel 
nicowych.

W  ecliug

Czarna lista samorządów.
MIASTA, KTÓRE PO 4 M IESIĄCE ZALEGAJĄ Z PENSJAM I.

Z  opóźnieniem iniesięcznem lub 
Ppitoramiesięcznem wypłacają pen­
sje swym pracownikom magistraty 
Łowicza, Rawy Mazowieckiej, Łu­
kowa, Biłgoraja, Nieświeża, Cheł­
ma, Międzyrzecza, Lidy, Tarnowa, 
Woikowyska, Zawiercia i Włocław­
ka oraz stolicy.

Magistrat Radzynia zalega pół­
tora miesiąca, spłaca pensje zak. z- 
kami, co parę dni po kilka lub kil­
kanaście złotych. Lublin płaci pen­
sje w ciągu miesiąca ratami.

-ozpisanej ostatnio przez 
zrzeszenie pracowników samorzą­
dowych ankiety, regularnie wypła­
cają gaże pracownicze tylko magi­
straty Wilna, Poznania, Łodzi, Sta­
nisławowa. Krakowa i Sosnowca- 

Inne miasta bez wyjątku zale­
gają w wypłacie nensyj. Prym pr::y 
tem trzyma wśród tych magistra­
tów Nowogródek, którego pracow 
nicy nie widzieli pensyj już od 
miesięcy.

Zaległości 4-miesięczne w wypła 
cie pensyj mają Baranowicze, Su­
wałki, Kielce, Podbrodzie i Słonim.

Zaległości 3-raiesięczne posiada­
ją^ Łuck, Lubartów, Ozorków, 
Zgierz, Pińsk, 2 i pół miesięcznej 

■’Ui a^Całoszyn i Mława po 2 
miesiące.
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K R O N I K A
KALENDARZYK.

. , “jj lżziź tien-fina | Listopada
.  , i Jutro. G e r t r u d y  i L.

1 W schód »tońa»: 6.54 
! Pouiedz. 1 Zachód słońca: 4.2

R A D J O
WARSZAWA.

Poniedziałek, 14 listopada,
11.40. Codz. Przegląd P ra sy  Polsl, ,<• j. 

11.50. Kom. meteor, i ; 58 Sygnał czasu. 
12.05. P rogram  na dz. bież. 1210. M u. 
zyka gram of. 13.20. Urz. kom. PIM . 
15.40. Kom. gospod. 15.55. P rzegląd ko_ 
m unikaeyjny. 16.00. Skrzynka poczt. 
18.15. F rancuski. 16.30. P ły ty . 16.40. Od 
czyt z K rak . 17.00. Muzyka tan. 17.55. 
P rogram  na dz. nast. 18.00. K oncert z 
W ilna. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Skrzvn 
ka poczt. 1930. Na widnokręgu. 19.45. 
P ras. Dz. Radj. 20.00. Czarna M arzanna. 
22.00. Skrzynka poczt. 22.15. Muzyka lek 
ka. 22.55. Urz. kom. PIM . i kom. iioli. 
cyjny. 23.00. M uzyka tan.

WARSZAWA.
W torek, 15 listopada.

11.40. Codzienny przegląd p rasy  poi. 
K om unikat meteorologiczny. 11.58. Sy­
gnał czasu z warsz. obs. astr. 12.05. P r#  
gram  na dz. bież. 12.10. P ły ty  gramof, 
13.20. Urzędowy kom. PIM . 15.40. Ko, 
m unikat gospodarczy. 15.15. Chwiika 
lotnicza. 15.55. Kom. państw, urzędu wy 
chowania fiz. 16.00. W śród książek. 16.14 
Odczyt dla nauczycieli. 16.30. P ły ty  g ra  
m ofouowe. 16.40. „Czarodziejska morj 
książki". 17.00. Popołudniowy koncert 
symfoniczny. 17.55. P rogram  na dz. ir i , 
stępny. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. Roz­
maitości. 19.20. Bieżące wiadomości rol­
ni cze. 19.30. Felje ton  pt. ..Humor wiel­
kich muzyków". 19.45. Prasow y d z i e n ­
nik  radjow y. 20.00. Koncert- popularnym 
21.05. Wiadomości sportowe. 21.10 Do­
datek do pras. dz. radjowego. 22.15. D, 
c. koncertu. 22.00. K w adrans literacki. 
22.15. Recital śpiewaczy. 22.40. M uzyka 
taneczna. 22.55. Urz. kom unikat PIM . i 
22.30. M uzyka taneczna d. c.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 14 listopada,

11.40. Codzieny przegląd prasy  pol­
skiej. 11.58. Sygnał czasu z Warsz- 12.19. 
P ły ty  gramofonowe. 13.15. K om unikat 
gospodarczy. 13.20 K om unikat z W arsz. 
16.C0._ Skrzynka pocztowa. 16.15. F ra n ­
cuski z W arszawy. 16.30. Bajeczki cio­
ci Heli. 17.00. Muzyka lekka z W arsza­
wy. 17.55 P rogram  na dz. nast. 18.00 Kon 
cert z W ilna. 19.00 „Człowiek na ścież­
kach cywilizacji". 19.15. Rozmaitości. 
19.25. Kom. strażactw a śl. 19.35. T rnnsm i 
sje  z W arszawy. 22.00 Skrzynka tech­
niczna. 22.15. P rogram  na dz. nast. 22.20 
M uzyka taneczna z p ły t. 22.55. Transrai 
sje z W arszawy.

TEATR M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w poniedziałek — te a tr  nieezyn 

ny.
Ju tro  we wtorek na Niemcach — s a ­

la  klubu „M iljony i miłość", św ielna 
farsa w 3 aktach Paw ła F ranka. Szam-' 
pański hum or i błyskotliwy dowcip o j  
raz  żywa akcja  i koncertowa, g ra  arfy -' 
stów sk ładają  się na  widowisko n ie ­
zwykle miłe i godne ujrzenia. Początek 
o godz. 8.15 wiecz. Ceny m iejsc od 90 
gr. do 3.39 zł. Przedsprzedaż biletów 
w klubie.

W  środę, dnia 16 bm. — M il jony i 
miłość". Ceny m iejsc popularne.

W czwartek, 17 bm. — „Szczęście cd 
ju tra  , św ietna kom edja St. K iedrzyń- 
skiego, na ogólne żądanie publiczno, 
sci, wchodzi zpowrotem na rep e rtu a r 
naszego teatru . „Szczęście od ju tra " ; 
jest jedną z najlepiej wystawionych i 
g ranych  sztuk w naszym tenP-z<\ Ceny 
popularne od 49 gr. do 2.49 zł.

. W piątek . 18 bm. — ,.Pan ienka z dan 
cm gu", kom edja w 3 ak tach  St. Krzy- 
woszewskiogo. Ceny popularne.

W  przygotow aniu głośna nowość 
.H andlarze sławy" M. Pagnola. i P. 

Niwoix.

Z FIL H A R M O N JI ŚLĄ SK IEJ.
W e wtorek dn. 15 bm. i godz. 8 wie­

czorem, odbędzie się wielki koncert 
symfoniczny w teatrze m iejskim  w So­
snowcu.

Ponieważ filharm on ia  śląska posta­
now iła rozszerzyć swoje agendy na ca­
ły  G órny -Śląsk i Zagłębie prze 
to zapowiedziany koncert na  w to* 
rek  w Sosnowcu, będzie jednocześnie 
pierw szym  inauguracy jnym  koncer 
tem na Zagłębie.

W ykonane zostaną I  sym fonja M a­
liszewskiego. u w ertu ra  „B ajka" M oniu 
szki i m uzyka do balotu z opery „Sile, 
siana" St. Ślązaka.

W  koncercie bierze udział znana śnie 
p a c z k a  opery katow ickiej, J . Choda­
kowska, k tó ra  odśpiewa a r je  z oper I 
pieśni kompozytorów polskich.
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OGÓLNA.
(o) R °boty samorządowe d la  za trud ­

n ien ia  bezrobotnych. W  związku z po­
wołaniem  do życia w m in is te rju in  opie 
k i społecznej b iu ra  do spraw  bezrooo.. 
cia, m in. H ubicki rozesłał do wojewo­
dów in stru k c je  w spraw ie nadsy łan ia  
p rog ram u  projektow anych robot samo 
rządowych, sprawozdań z robót doko 
nauych, oraz spraw ozdań z uzyeia sum 
wencyj na cele za trudn ien ia  beziobo 
nyeh. ,

R oboty  sam orządow e m a ją  byc bjo- 
w adzone w edług  p r o g r a m u  zatw m ii.zo
no°o przez m in isterjum  opieki spolccz 
nej. Z funduszów tego m im sterjum  mo 
ga być prowadzone ty lko  roboty u6jA 
lone w progr.. nie m ogą zas byc prow a
dzone robo ty  przew idziane w zw yczaj 
i- veli budżetach  sam orządów . W szei 
k ie  k re d y ty  na z a tru d n .a n ie  bezrobot-
uyeii m ogą byc użyte ty li
koszt robocizny.

Z  K I M X .

(kh Pożiir f« i-varku. O negdaj w fol­
w arku  Zawoda, pow. włoszezowskiego, 
w zagrodzie A ntoniny K rzym uskiej 
w vbucbl pożar, k tó ry  zniszczył stodo­
le wraz ze zbożem i inw entarzem  m ar­
twym, ogólnej w artości 16.175 zł.

Przyczyny pożaru narazie  n ieu ita-
lono.

(k) Samochód najechał na furm ankę. 
Onegdaj na  d rugim  kilom etrze szosy 
7. Opatowa w stroną Sandom ierza, sa­
mochód półciążarowy najechał na tu r . 
m ańką Łukasza B iernackiego, zam. we 
wsi Słabunowice, gm. L ipnik  pow. o- 
patew skiego. w skutek czego B iernacki 
doznał złam ania p raw ej nogi.

Szofer po w ypądku dał gazu i odje­
chał w stroną Sandom ierza.

Z SO SN O W C A .

.W IECZORNICA H A R C ER SK A  w SE 
M IN A R JU M  NAUCZ. M ĘSK. V/ SO.

SNOW CU.

Dn. Iż bm. odbyła sią w sali gim ua- 
stvcznej państw , sem. naucz. mąsk. w 
Sosnowcu wieczornica drużyny hareer 
sklej przy  sem. i grom ady „Zuchów 
dzieci szkoły ćwiczeń.

W  wieczornicy wziąli udział człon­
kowie koła przyjació ł harcerzy , d ru ­
żyna starszo .harcerska  żeńska, kom en­
dan t hufca, oraz dyr. Wł. MazujS .

Uroczystość zagaił proi* Bilowiez, 
opiekun drużyny.

N a program  uroczystości złożyły sią: 
popisy zastąpów — przyczem najbar- 
dziei podobały sią tańce: k rakow iak  i 
zbójnicki, odtworzone przez „zuchów 
ze szkoły ćwiczeń, poczem odbyła sią 
wspólna wieczornica przygotow ana 
przez panie z koła przyjaciół.

W ieczerza urozm aicona była popisa­
m i ork iestry  harcersk iej, oraz gaw ędą 
harcerską; po wieczornicy odbyły sią 
korowody „zuchów".

N a • zakończenie wieczornicy, prezes 
koła przyjaciół mee. M arx w serdecz­
nych słowach w yraził „zuchom uzna­
nie za ich pełną entuzjazm u prace.

Bobrze byłoby, gdyby i inne d ru ­
żyny w Zagłębiu urządzały podobne 
wieczornico dla swych druhów.

KSAW i>:r y  m o n t e p i n

Niewiadomo czemu przypisać należy 
bardzo p rzykry  i n ieste ty  coraz częściej 
spotykany objaw  b rak u  poszanow ania 
d la  sztandaru  państwowego. Przecho­
dzącemu przez ulice m iast Zagłębia 
przy każdej okazji św ięta narodowego, 
czy ważniejszego w ydarzenia państwo 
wego, kiedy to zachodzi potrzeba ude­
korow ania domów flagam i, naje s;ę 
zauważyć, jak ie  pojęcie m ają  niektó­
rzy  obyw atele o sztandarze i ja k  „ te . 
n ią" wysoko barw y narodowe polskie.

W ywieszone flag i niezem nie przy­
pom inają  w łaściwych chorągw i pol­
skich. chyba tern, że po bliższej obser. 
w acji uda sią na wiszącej m a te rji roz­
poznać część jaśn ie jszą  i ciemniejswi. i 
że ak u ra t w dniu uroczystym  pojaw ia­
ją  sią, w yg lądając nieśm iało z jak ie jś  
dziury  na strychu. B rudne, porozryw a­
ne, uszyste ze starych  kawałków pożół­
k łe j wsypy z poduszki czy pierzyny, 
przyczepione do drzewrca pionowo raz 
czerwoną częścią, raz b iałą, gdzieindziej 
znów czerwoną połową do góry, św iad. 
czą tem  najw ym ow niej, że ten niby 
wysoce p a trio tyczny  obowiązek tra s io  
w any  je s t ty lko „aby zbyć". P a trząc  na 
te dziwne „dekoracje" doznaje się przy 
k re m  w rażenia, jakby  brakow ało ja ­
kichkolw iek przepisów norm ujących wy

gląd  praw dziw ej flag i państw ow ej i w la 
dzy, k tó raby  zw róciła uwagą na '.en 
p rzykry  stan  rzeczy. A ileż to  domów 
wogóle wcale nie licz; sią z zarsąuz- • 
n iam i i nie s ta ra  się okazać choćby Gaj  
niniejszego zainteresow ania uroczy sio . 
ściam i obchodzoiicini przez cale społe­
czeństwo?

B yć może dziejo się to dlatego, że to 
już w wolnęj i libera lnej Romce, ł tu­
ra  naw et nie p o tra fi w yjednać na o- 
hyw ateląeh należnego dla siebie, bodaj 
zewnętrznego tylko szacunku, o k tó ry  
ta k  dbały sk rup u la tn ie  państw a zsrfmr 
eze. Możeby w ładze zechciały przy r.aj 
bliższej okazji zwrócić dokładniejszą u- 
wagą na lekceważenie przez n iektóre 
jednostki pow agi godła i barw’ państw o 
wy eh, k tóre  są i w inny być drogie ser­
cu każdego prawdziwego obyw atela 
polskiego. Ten to lerow any dotąd z o. 
bojątnością b rak  szacunku d la symbo­
lu państwowości polskiej w inien być 
ja k  n a jry ch le j usunięty. Nie pow in­
niśm y dopuszczać do d rw in  wrogich 
nam  elementów i do zm niejszenia au­
to ry te tu  Rzeczypospolitej w oczach 
licznych u nas cudzożiemeów, dla k tó . 
ryeb sztandar narodow y jest najw ięk­
szym symbolem i świętością.

BOLESŁAW  B U R SK I

Żydówka zsftnchała s>e w ctirześcijaniRm i zbiegła
by stanąć z nim na ślubnym kobiercu.
Sensacją K ielc jest ucieczka mło 

dej i pięknej żydówki, Chany Ber- 
gierównej, lat 19, zam. na przed­
mieściu Pakosz nr. 41, k tóra korzy­
sta jąc  z nieobecności swej m atki 
Goldy, bawiącej w spraw ach han­
dlowych w Chmielniku, uciekła z 
domu rodzicielskiego.

Ja k  opowiadają, Chana już od 
dłuższego czasu kochała się w nuo- 
dym  i przystojnym  nauczycielu % 
Obłęgorka, za którego postanów la  
w yjść zamąż. M atka, dowiedziaw­
szy się o zam iarach córki katego­
rycznie sprzeciw iła się tem u i ino 
pozwalała jej chodzie na spotkania 
z ukochanym.

O statnio C hana skorzystała z 
nieobecności m atki, zbiegła do uke- 
chnego, zabierając w posagu k 'jka  
droeroccnnyeh sukien, futro, A f f .J  
zł., 103 dolary am erykańskie, pier­
ścionek złoty z brylantem , war<o- 
ści 200 zł. i inne wartościowe rzeczy. 
Chana pozostawiła list, by je j nie 
szukano, gdyż do domu nie wróci 
więcej. .  ,

P ra w d o p o d o b n ie  Chana wyjecna

ła  ze swym narzeczonym, za k tóre­
go wbrew woli matk: w yjdzie wkr< t 
ce zamąż.

M ieszkańcy przedm ieścia _ opo­
w iadają, że C hana już od najm łod­
szych la t nienaw idziła żydów, a  ko­
chała się w chrześcijanach, w związ 
ku z czem m iała zbyt częste za ta r­
gi z rodzicami.

W ypadek ten  wywołał wśród 
społeczeństwa żydowskiego duże 
poruszenie. Na prośby m atki odszu­
kaniem  Ghany zajęła się policja

s w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s s e l k i e g o  
r o d z a ju  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

2 kogutkiem
,e s t  to i d e a l n y  n i e s z k o d l i w y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
ka t a k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z ie c i

R . M. S p r.  W e w n .  Nr, 3534

KONCERT RO SY JSK IEG O  TG W A 
RKYSTWA DOBROCZYNNOŚCI 

W SOSNOWCU.
Daroeaao koncerty  rosyjskie-gc to. 

w arzystw a dobroczynności w Sosnow­
ca  m ają  już ustaloną opluję. N ią więc 
dziwnego, że cieszą się oko -dnzem pn- 
,,'oJzuniem, ściągając -na salę koneevto 
v,-ą najw ybredniejssych naw et zaav,. 
ców m uzyki. Tegoroczny koncert tow a­
rzystw a, k tóry  odbył się w uh. sobo.ę 
w sali ,JLoc»rna“, dał tego najlepszy 
dowód.

S ala  „L a tan ia"  w ypetniona była  po 
brzegi doborową publicznością z esłe- 
ge Zagłębia, pasiumo to, że b ile ty  wejo 
dcia, jak  na dzisiejsze ciężkie czasy, by­
ły  stosunkowo dość drogie.

P rogram  koncertu  w ypełniły  nroduk 
cje doskonałego p ian isty  i in to rp re io . 
to ra  utworów szopenowskich p. Bo e- 
sław a Kona, znanej śpiewaczki O .fil 
(Hgini i tenora Zygm unta Protassew i- 
cza. P. Bolesław Kon, k tórem u aależy 
pośw ięcić szczególną uwagę, g ra ł szereg 
utw orów  najw ybitn iejszych  kom pozy. 
torów", między innem i szopenowską f.iu 
taz ję  F-m oll, op. 40, w spaniałego polo­
neza A s-dur i słynne pre lud jum  Rac-h. 
m anincw a. G rę p. K ona jeśli nie m o. 
żną nazwać m istrzowską, to w każdym  
razie w spaniałą. Poza olfcrzymieui o- 
panowaniem  technicznem , g ra  p- K ona 
posiada cechy młodzieńczej werwy, po. 
wiedziećby m ożna — zaw adjaetw a, co 
w łaśnie staw ia go w rzędzie n a jw yb it­
niejszych pianistów . Publiczność darzy  
Ja wykonawcę burzą oklasków", zmusza 
jąe  do k ilkakrotnego bisowania.

Bardzo się również podobała p, Bi­
ga  Olgini, k tó ra  da ła  się poznać pu* 
blicznośei jako  nieprzeciętnej k lasy  
śpiewaczka koloraturow a. P- O lgini ze 
szczeg1-dovm wdziękiem odśpiew ała li­
tw ory  rosyjskich kompozytorów: Czaj­
kowskiego, Rachm aninow a i R im skij- 
Eorsakow a. K oloraturow y je j  glos wy 
kw itł w całej k rasie  w w spaniałym  
walcu sztrausow skim . P . Zygm unt Pro  
tasso-ucr-, prezentu jąc  w yszkolony te . 
nor, dopełnił napraw dę rzadko udanej 
całości.

(s) Posiedzenie rad y  kom isarycznej. 
W  nadchodzący czw artek o goaz. <J.5 
wieez. w m agistracie  odbędzie się po­
siedzenie rady  kom isarycznej z nas.e- 
unjącym  "^rządkiem  obrad: odczyta
nie protokułu  z posiedzenia, w dniu 17 
października, spraw a kaucji dzierzav- 
oy rzeźni m iejsk iej, rozpatrzenie sp ra ­
wozdania z w ykonania budżetu na n ic  
1931-32. spraw a ta rjjfy  opłat za wycier 
kom inów na. terenie m iasta  Sosnowca, 
spraw a przeniesienia w stan  spoezyn. 
k u  pracow nika m ag is tra tu  Antoniego 
N aw rota.

(s) Choroby zakaźne w S°suowcu. L 
ub. tygodniu  n a  terenie m iasta  zanoto­
wano następujące w ypadki zachoro­
wań na choroby zakaźne: d u r brzuszny 
3, płonica 13. błonica 6. róża 1, k rz tu ­
siec 10.

wnT-aroyacłgGr-. - v*,in5

Rom ans.

74.
H enryk ją  pochwycił, lecz w oko 

licznościaeh, w jakich się znajdowa
no, nie śmiał je j  ponieść do ust.

Zapanowała chwila milczenia, 
poczem A lina podchwyciła głosem 
powolnym i łagodnym:

Żyć będę dla was... żyć będę dla 
ciebie. Odtąd życie moje do ciebie 
należy. Powiedziałeś, że jeśli umrę 
i ty  umrzesz. Pojm uję to, bo gdy­
byś ty  umarł, jabym  cię nie przeży 
la... Pojm uję teraz, dlaczego śmierć 
m nie nie ugodziła, gdyś oznajmił 
M atyldzie, że jestem  sierotą.^ Bo o- 
bok boleści, która mogła, która po­
winna była mnie zabić, osłabiłeś 
gwałtowność ciosu tem niespodzie- 
wanem odkryciem, że od mego ży­
cia zależy i twoje... H enryku będę 
miała cała siłę takiej młemnm żn- 
cłasz, całą odwagę, jak iej wymagasz 

. adeninie, jeżeli mi przysięgniesz, że 
mnie zawsze będziesz tak kochał, jak  
mnie w lej chwili kochasz.

— Zawsze! zawsze! moja droga 
Alino!...

. - Cokolwiek się stanie?
— Tak. przysięgam , i ty?
 J a  jestm  tw oją narzeczoną i

będę tw oją żoną. , /  .
Kochać cię będę aż do śm ierci)...
T a scena nieprzew idziana, w kto 

rej żałoba i nadzieja zmieszały się 
dziwnie, w yczerpała młodą chorą.

N adstaw iła czoło Henrykow i i 
M atyldzie.

M atylda złożyła na nim pocału­
nek siostry, Henryką pocałunek na­
rzeczonego. ale również zimny, jak  
pocałunek b rata .

— Teraz, w yjąkała  A lina .gło­
sem słabym, nie mówcie nic do 
mnie. Chcę się pomodlić za mego 
ojca.

I  nowe łzy zalały jej bladą tw arz
M atylda i H enryk  opuścili po­

kój n a  chwilę.
' — Ocalona! zawołała z głębosą 

radością córka sędziego śledczego.
H enryk Savanne, ściskając z ra­

dością dłoń kuzynki, dodał:
- -  Ocalona przez moją, miłość! 

Ona m nie kocha... My damy jej za­
pomnieć o zmartwieniach!...

XXJV
W  dziennikach paryskich opisy­

wano szczegółowo wypadek w faL.iv 
ce Saint-Ouen, przyczem nie s z k o ­
dzono pochwał dła K łaudjusza G<i- 
vot, jako nieustraszonego w lej o- 
grom nej walce z ogniem.

Jednak  nazwisko K laudjusza Gri 
vot nie uderzyło wcale 0 ‘B riena.

M agnetyzer znajdowmł się w sto­
sunku z nim  w Berlinie, jednocześ­
nie gdy i z Robertem  Y erniere, lecz 
nie przypom inał sobie tak  m izernej 
osobistości, a zresztą nazwisko m aj; 
stra, nie mogło żadną m iarą obudzić 
podejrzenia, że jest ..ednym z rnorder 
ców przemysłowca i odźwiernej, ,ięd 
nym  ze sprawców pożaru, wreszcie 
wspólnikiem Roberta, którego 
O 'Brien stanowczo nie chciał podej 
rzewać.

— Znam ja  dobrze Roberta, mó­
wił do siebie. To ło trzyk, zdolny do 
wszystkich podłości, ale tchórz^z nie 
go. Onby mial chwycić za nóż lub 
rewolwer... narazić się na rusztow a­
nie... on, nigdy. .

Naczelnik szpiegostw a pruskie­
go, baron Schultz czuł się zbitym  z 
tropu, czytając wiadomości, ogłoszo 
ne w dziennikach rannych. 1 po doj 
rzałym  nam yśle zapy tał sam siebie, 
czy nie popełnił grubej om yłki, _ o- 
skarżajac brata  R yszarda  Y erniere.

Pomimo to dygnitarz  niem iecki 
jfeszeze nie zupełnie w yrzekł się
swoich przypuszczeń. Mówił do
siebie:

— Skoro R obert V era jere  wvte- 
cbał z P a ry ża  dnia 1 stycznia^ wm- 
czorem. żcżeli rzcczywuscie w yjechał, 
m usi być w B eiłin ie  w ieąłorem  dnia 
2 stycznia i według m ych zleceń na­

tychm iast stw ierdzę jego obecnose. 
Jeżeli wrócił do siebie wieczorem d.
2 stycznia, to znaczy, że omylitcm 
się od A. do Z. Ju tro  otrzym am  depe
szę i będę wiedział, tzc-go mam się
trzym ać. Zaczeka way do ]u tra .

'Wieczorem Daniel Savanne, po
naradzie z prokuratorem  kazał się
zawieźć do M orgi, dokąd p r z e w i e j  
no dla sekcji tru p a  jego nieszczęsn- 
w"ego przyjaciela.

Lekarz sądowy wydobył z cia .a  
kulą. k tó rą  również w yjęto, z rany  
odźwiernej po dokonaniu operacji w  
szpitalu; okazało się, że obie kule ty  
ly odmienne, a zatem   ̂ slw ierazoną 
było rzeczą, iż m ordu dopusciio się
dwóch zabójców. .

Pogrzeb mógł już nastąpić i u- 
izędnik wydal rozkazy, ażeby n a z a 1 
jutr:; dnia’ 4 stycznia szczątki śmier 
tełne R yszarda Y enucre , przemesio 
ne zostały do S ain t - O u en, gdzie
spisany był ak t zejścia.

D aniel Savance działając tak? 
chciał zaoszczędzić c ó r c e  przyjaciela 
swesro c ierpienia z pogrzebu w l^ iy . 
żu. H enrykow i powierzył zała iw e- 
r\m wszelkich koniecznych formal ao

Po powrocie dc domu, ucieszyć 
się wiadomością, że A lina miewa sijj 
lepiej i że je j życie^nie znajduje si? 
już w  niebezpieczeństwie.
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Główne wygrane dolarówki
nfe przynoszą szczęścia.

Wczoraj pisaliśmy o niezwykle 
ciekawej aferze w związku z główną 
wygraną. 40.000 doi., w przedostat- 
niem ciągnieniu dolarówki. W ygra­
na ta padła rzekomo na obligację, 
która była w posiadaniu służącej 
K atarzyny Bielińskiej. Bielińska 
rzekomo znikła w tajemniczy spo­
sób. Policja lwowska rozpoczęła eaer 
giczne poszukiwania, które w wyni 
ku doprowadziły do ujawnienia... 
skandalicznej afery „lwowskiego to 
warzystwa kredytowego" we Lwo­
wie.

Jak  okazało się, cała sprawa wy 
nikła z niesłychanego tricku rekla­
mowego wspomnianego kantoru ban 
kowego. Wiadomość o wygraniu 
przez służącą Bielińską 40.000 dola­
rów została przez lwowskie towarzy 
stwo kredytowe całkowicie zmyślo­
na, celem reklamy.

W czwartek, rzekomo zaginiona 
Bielińska zjawiła się w towarzy­
stwie swego adwokata w kantorze, 
ażeby podjąć na swoją obligację o- 
gromną wygraną. Można sobie wyo­
brazić, co przeżyła nieszczęśliwa 
dziewczyna, kiedy dowiedziała się, 
że padła ofiarą oszustwa i że jest na 
dal taką samą nędzarką, jak  do­
tychczas.

Lwowskie towarzystwo kredyto­
we zostało pociągnięte do odpowie­
dzialności karnej. Narazie nie ustało 
no, kto w rzeczywistości jest zdobyw 
cą głównej wygranej.

Ciekawe jest, że jakieś ponure 
fatum zawisło nad wszystkiemi 
głównemi wygranemi pożyczki do­
larowej. |

Losy pierwszej wygranej 40 ty­
sięcy dolarów są niezwykle tajemni­
cze i, jak  wszystko na to wskazuje, 
związane są z zagadkową tragedją.

Swoje praw a do tej wygranej 
zgłosiła pewna służąca z Krasnego- 
stawu, która stwierdziła, że była 
właścicielką obligacji, 3 dni przed 
ciągnieniem obligacja zginęła jej 
w tajemniczy sposób. Według innej 
wersji, właścicielką dolarówki miała 
być obywatelka ziemska. Umierając, 
poL ńła zakopać obligację do grobu. 
Miała to być zemsta wobec dzieci 
których w ten sppsób stara obywa­
telka pozbawiła olbrzymiego spadku 
Tak czy inaczej — nikt się z obliga 
cją nie zgłosił, pieniądze przeszły 
na własność skarbu państwa.

Tragiczny epilog miała wygrana 
dolarówka przed rokiem: Szczęśli­
wy los padł na nędzarza, emigranta 
rosyjskiego. Czeremisowa. Czeremi­
sów po zdobyciu tak zawrotnej su­
my, zmienił natychmiast tryb ży­
cia. Zmiana ta  była dla niego falal- 
na. W miesiąc po wygranej — Cze­
remisów zmarł na atak serca, a leka 
rze stwierdzili, że serce nie wy trzy

mało tak gwałtownej przemiany w 
warunkach życia. Zdążył wydać za­
ledwie 10.000 zł.

Tragiczne były dzieje wygranej 
40.000  ̂dolarów przed trzema laty. 
Szczęśliwy los padł na obligację, 
która była w posiadaniu drobnego u

rzędnika na kresach wschodnich. U- 
rzęcłnik kupił sobie wspaniałe aiBo. 
2 dni po kupieniu samochodu rozbił 
się w katastrofie, ponosząc natych­
miast śmierć.

Tragiczne fatum zawisło nad 
główną wygraną pożyczki dolarowej

Bobry w powiecie baranowiokim.
Kilkakrotnie już wzmiankowali­

śmy o rozmnażaniu się bobrów na 
terenie powiatu baranowickiego. W 
ostatnich czasach rozmnażanie się 
bobrów stało się faktem widocznym, 
dzięki opiece jaką w kierunku o- 
chrony bobrów roztoczyło starostwo 
baranowickie i poszczególne poste­
runki p. p., które otrzymały specjał 
ne wskazówki w tej materji z powia 
towej komendy. Obecnie na rzece

zeremje. Największe z nich znajdu­
je się na rzece Szczarze obok wsi 
Mogilnica, gminy dobromyskiej, 
gdzie przypuszczalnie jest koło 20 
gniazd bobrowych.

Charakterystyczną rzeczą jest, że 
bobry w tej miejscowości nie budu­
ją utartym zwyczajem swych dom- 
ków na wodzie, lecz gnieżdżą się w 
norach przy brzegu rzeki. Można to

tłumaczyć tern, że w ubiegłym roku 
flisacy, podczas spławiania drzewa, 
spustoszyli kilkakrotnie pobudowa­
ne przez bobrów domki, co pobudzi­
ło mądre zwierzątka do większej o- 
strożności.

W innych miejscowościach tak 
ńa rzece Szczarze jak i na kanale 
Ogińskiego bobry tej ostrożności 
nie przestrzegają, co świadczy o 
tern, iż ochrona nad bobrami osiąg­
nęła swój cel w dość krótkim czasie.

Jak  widać z szybkiegp postępu 
rozmnażania się bobrów w ostatnim 
roku, powiat baranowieki w krót­
kim czasie stanie się ich stolicą by­
leby nie przeszkodzili w tern kłu­
sownicy, których zazwyczaj i na 
tym terenie nie brak. Jednakże su­
rowe kary wymierzane przez tutej 
szy urząd  ̂starościński, zapewne 
powstrzymają dwunożnych szkodni 
ków od złej woli.

W krainie marzeń.
Romantyczna scena nad sadzawką.

(s) AkitLm ia ku czci św. S i  Kostki 
w sem. raęskicm w Sosnoweu. Onegdaj 
rano odbyła się w sali gimnastycznej 
państwowego seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w Sosnowcu uroczysta 
akademia ku czci św. Stanisława Ko 
siki, patrona młodzieży polskiej.

Akademje zagaił dyr. Mazur; w pic 
knem i glębokiem przemówieniu wyka 
zal znaczenie moralne świętego mło_ 
dzieniaszka, jako tego, który rozniósł 
sławę imienia polskiego po całym iwie 
eie, poczem uczeń Y-go kursu Józef 
Musiał, w ygłosił referat, ełmrakteryzu 
jąo trafnie cnoty świętego Stanisława.

Miły śpiew ucznia Kryzy Stan1'ła ­
wa. elłór doskonale wyszkolony przez 
pret O nbH ego, deklamacje, mown ks. 
pref. Piwniękiego zakończyły akadę_ 
m.ie, która na obecnych pozostawiła me 
zatarte wrażenie.

7  BĘD ZIN A .
(b) Wy jaśnienie. W związku z uinu-sz 

czoną wiadomość a ut. ..Wykrycie han_ 
dy oszustów bil 'tóv. rniejowych w 
dżinie", proszeni ;ics!eśn>y o w.v i^,-mi­
nie, że p. Marcin Czarski, bileter, zosial 
przez sqdziego śledrzoe-o zwo’rtiony. ja. 
ko z ta sprawą nicmający nie wm im- 
g

Panna Regina Szpilfild i pan 
Maks Miodownik siedzieli przytu­
leni do siebie na ławce nad stawem 
w ogrodzie Saskim w Warszawie.

Srebmopióre ptaki pływały po 
cichej wodzie. Zdała dolatywał gwar 
Żelaznej Bramy. Było spokojnie i 
poetycznie.

Panna Regina spojrzała rozma- 
rzonem okiem po powierzchni sa­
dzawki i rzekła:

— Słuchajcie Miodownik azali 
chcielibyście być łabędź?

— Zależy który Łabędź? Doktór 
Łabędź weteryniarz co ładną forsę 
zarabia, owszem chciałemby być • — 
ale Dawid Łabędź, którego dziś iz­
ba skarbowa zabrała ze sklepa to­
war — kategorycznie nie!

— Jesteście chodząca pr >zja ży­
ciowa, nie o tych łabędzie w mówę. 
Poprostu myślę łabędź w znaczeniu 
drób!

— Nawet tak też nie!
— Dlaczego?
— Sie mnie nie opłaca. Latać z 

brzuchem po zimnej wsadzawce. zja 
dać muszek, komarów, jak kto rzu­
ci mokrych rogalików , wodnej rze­
żuchy... ja  wiem, co jeszcze? To uie 
interes jest.

— Nie rozumiecie mnie Mmdow 
nik, nie musicie odrazu skakać do 
wody — to jest marzenie!

— Jeżeli marzenie to jużbym 
wolał do innej kategorji zwierzyny 
się zapisać.

— Mianowicie. Chcielibyście 
może być lew, tygrys, małpozwierz, 
wy wiórka, lis?

— I  breitszwanc też nie! Wogó- 
le futrzana branża mnie nie odpo­
wiada-

— Więc w charakterze jakiego

zwierzęcia czulibyście się dobrze?
—W charakterze... skromna plu 

skwa.
—Powód?
— Zwyczajny. Cały dzień to ja- 

Lym nie potrzebował latać jak pies 
z wywieszonym ogonem po mieście 
żeby zarobić, tylko bym sobie sie­
dział za portretem waszej mamusi, 
a wieczorem to ja  wskakałbym dn 
waszego Regina łóżka i kąsiłbym 
was już wiecie gdzie...

— Przedewszystkiem Świnia, a 
po drugie u nas niema pluskiew.

— Przedewszystkiem bujacie, a 
po drugie jeszcze lepiej — sam bym 
byŁ Zresztą to jest marzenie!

I  młodzią ludzie wpatrz} li się w 
kpiężyc, który srebrną poświatą i 
t. d.

Rzecz prosta iż nie zauważyli 
pana Leona Kołodziejczyka, który 
przysiadł się do nich na. chwilę, 
porwał torebkę panny Szpilfildćw- 
ny i począł szybko się oddalać.

Spostrzegł to jednak s ie d z ą c y  na 
drugim końcu ławki p. Teodor i za­
wołał :

Bajeru jesz pan facetkie, 
pluskwę pan odstawiasz, że aż czło­
wieka coś gryzie po nogach, a tem- 
czasem złodziej rąbnął sakwojaż i 
prysnął.

Usłyszawszy to p. Maks przemie 
nil się z kolei w rączego charta i po 
10 minutach gonitwy schwytał zło­
dzieja!

W nagrodę _ panna Regina uca­
łowała go publicznie szepcząc!

— Uj ty mój słodki Kusiciński!
A pan Kołodziejczyk za swój

Drak taktu dostał w sądzie grodz­
kim 3 miesiące więzienia.

,  _  ________  _stLj u
(b) Podziękowanie. Komitet obchodu 

święta niepodległości w Będzinie slda* 
da tą drogą serdeczne podziękowań id 
wszystkim, którzy przyczynili sie do 

uświetnienia tej uroczystości, w szcze. 
gólności zaś wykonawcom programu 
wieczoru uroczystego, jaki został urzą­
dzony dnia 10 bm. w sali kina, „Nowo­
ści" w Będzinie.

Jednocześnie komitet wyjaśnia, że 
w wieczorze uroczystym popisywała 
sie orkiestra kop. „Koszelów" pod ba­
tutą p. Słowińskiego, a nie orkiestra 
kop. Paryż, jak mylnie umieszczono w  
programach.

Z CZELA D ZI.
(c) Kmiotek w roli oszusta. Policja 

czeladzka zatrzymała kmiotka z Su-o- 
szowej (pow. Olkusz), niejakiego Wła_ 
dysława Gęgotka, który przywiózłszy 
do Czeladzi fure koniczyny, oszukiwał 
kupujących na wadze. Zamiast 14 kg., 
nabywca otrzymywał 10 kg. koniczyny 
W age skonfiskowano, a chłopek — po 
siedzi.

(c) Kobieta — włamywacz skazana 
na 18 miesiqey wiezienia przez sąd w 
Czeladzi. Ciekawą rozprawę sądową z 
uwagi na występujące w niej osoby, 
rozpoznawał sąd g r o d z k i  w 
Czeladzi. Na ławie oskarżonych zasia­
dła, znana złodziejka, Stanisława No 
eoń, zam. w Sosnowcu z dwoma współ 
towarzyszami B. Witaszkiem i Cz. Mi 
tasem, z którymi wspólnie dokonała' 
szeregu włamań i kradzieży drobiu na 
Piaskach. Kobieta — włamywacz gra_ 
sowała bezkarnie na terenie Piasków  
i okolicy.

Dopiero po dłuższych obserwacjach 
policji udało sią ująć niebezpieczną zło 
dziejkę i oddać w ręce sprawiedliwo­
ści. — Odpowiadała za kradzież 
kur — J. Zarąbinie i M. Grzcgorskiej, 
Piaski, Borowa 119. Na skutek obciąża 
jących zeznań świadków, sąd Noeo- 
niową skazał na 18 mies. wiezienia z 
pozbawieniem praw, współoskarżc- 
ńych Witaszka i Mitasa sąd uniewinnił

Z ZAWIERCIA.
(z) Kursy O. P. L. G. W tych dniach 

Odbyło się otwarcie kursów O. P. L. G. 
podinstruktorów dla członków drużyn 
przy fabryce Bauerertza w Mijaczo. 
wie. Otwarcia kursu dokonał inspektor 
Dzioboń. Referat o konieczności O. P. 
L. G. w ygłosił instr. pow. opig. Sro­
czyński. Poza tern w otwareiu kursów  
wzięli udział: przedstawiciele fabryki 
i sekr. pow. kom. LOPP. E. Wochtman. 
W ykłady rozpoczną się we wtorek 15 
bm. i prowadzone beda dwa razy ty ­
godniowo.

Otwareie takich samych kursów od • 
było się w fabryce E. Erbego w Za­
wierciu. Otwarcia kursów dokonał w i. 
ceprezes pow. kom. LOPP. Czarnota.

Referat o konieczności OPLG. wysrło 
sił insp. Dziobom Następnie instr. pow. 
OPLG. Sroczyński zaznajomił słucos- 
czy z koniecznością ukończenia takiefl 
kursów. W ykłady na kursach prowa- 
dzić będą: prof. Moroz, sekret. pow. 
kom. LOPP. E. Wochtman i instr. pow. 
OPLG. Sroczyński.

(z) Wandalizm. Ze wszystkich prze 
stę/łętw pospolitych te najbardziej zal 
sługują na potępienie, które godzą w 
majątek i  grosz publiczny. Szereg n- 
rządzeń służących do wygody ogółu 
zbrodnicze ręce domorosłych wandalów 
niszczą i niweczą, czyto w lecie pian- 
tacje miejskie, czy tablice orjentacyi- 
ne i ostrzegawcze. Przed ekscesami 
tych indywiduów nie ostała się nawet 
poczta  ̂w Zawierciu. Kradną tam oni 
obsadki, lamią pióra, wylewają atr.i. 
ment,_ a nawet kradną oprawione w 
ramki zarządzenia. Bezkarności spr w- 
ja i ten fakt, że świadkowńe tym  
czynów zachowują się zupełnie biernie, 
miast oddawać złodziei w ręce sprawne 
dliwości i w ten sposób zapobiec sze­
rzącemu się wandalizmowi.

(z) Konferencja opiekunóv, sPołecz.
nyeh. Onegdaj w sail rady miejskiej 
odbyła się konferencja opiekunów^ spo­
łecznych. na której żywo omawiano 
akcję doraźną dla biednych i bezrobot­
nych. główny nacisk kładąc na akc-ię 
wśród młodzieży szkolnej, którą nęlża  
dotyka najdotkliwiej.

j NIEMCE SALA KLUBU.

TEATR
MIEJSKj
w S O S N O  W CU

telefon 2-0?

| We wtorek, dnia 15-go listopada o godzinie 8.15 wieczorem.

Milfony i miłość
szampańska farsa w 1 aktach P. Franka

Ceny miejsc od 90 gr. do 3.3>J zł. _  Przedsprzedaż 
w Klubie.

biletów

PRZYGODA W CYRKU.

W Warszawie na przedstawieniu »v 
cyrku Staniewskich przykra przygoda 
spotkała Aleks Wójcickiego (Sienna 
78). W. chcąc nakarmić słonia ,,Jumbo“ 
marchwią, drażniąc się dawał mu na, 
następnie ow;oc. W czasie, gdy W. p° 
dał marchew, jednocześnie kilka razy 
uderzył ręką w trąbę. Wtedy rozdraż­
niony „Jumbo" porwał Wójcickiemu z 
głow y pilśniowy kapelusz i  pożarł go. 
Ponieważ było to podczas przerwy prza 
to świadkami powyższego faktu była 
mnóstwo widzów. Strapiony W. tnnsiiu 
powrócić do domu bez kapeluszar



O d poniedzia łku  do środy 16 b.m.

potężny dramat życiow y p.t,

ilustru jący  ogrom ne pośw ięcenie m atk i d la  w ychow ania je d y
nego dziecka.

W rolach głównych: HELLEN HAYERS, LEWIS 
STONE, MARIE PRAOST i NE1L HAMILTON.

W roi. gł. F. MARCU i M. HOPKINS.
H istorja podwójnego życia doktora Jeklla, który dokonał 

eksperymentu rozdwojenia jaźni.

WAGA: Z powodu udziału procentowego,' ceny miejsc na 
powyższy film od 80 gr.

ZE SPORTU.
Wyścigi kolarskie w Sosnowcu.

Sekcja kolarska STS. „Unja" urzą. 
Jziła wczoraj, na zakończenie sezonu 
wyścigi kolarskie na torze.

Do wyścigów stanęło 15 kolarzy zrze 
Słonych i  niezrzeszonych.

W biegu o mistrzostwo Zagłębia

Pryciężył Pochwalski (Unja) w czasie 
min. 10 sek., 2) Wawrzyckł (Unja) 
min. 104 sek. .
W biegu australijskim  _ zwyciężył 

cbwnież Pochwalski, w czasie 43 sek.,

2) Wawrzycki, w czasie 45 sek.
W biegu dla niestowarzyszonycb zwy 

ciężył Ślusarczyk Stefan w czasie 8 m i­
nu t 43,4 sek., 2) Józef Dworak w czasie 
8 min. 45 sek.

Rano sekcja urządziła dofiladę kola­
rzy ulicami: Aleją, Rudną, na Piaski, 
przez Czeladź do Będzina, a  następnie 
do Sosnowca, przez ul. 3 m aja i P ił­
sudskiego na stadjon.

Organizacja zawodów dobra.

Z boisk piłkarskich Zagłębia.
ZAWODY O W EJŚCIE DO KLASY R.

CZARNI — GWIAZDA 9:9.
Ha stad jonie KS. „Policyjnego" od­

było się wczoraj finałowe spotkanie 
p wejście do klasy B między wicemi­
strzam i Czarnymi i Gwiazdą.

Podczas całej g ry  decydującą prze* 
wagę mieli Czarni i zwycięstwo tej dru

żyny w stosunku 9:0 jest zupełnie za­
służone.

Bramki zdobyli: Mucha 3, Marciniec 
1 Dybowski po 2. Guliński i Januszkie­
wicz po 1.

Po zwycięstwie tern „Czarni" wcho­
dzą do klasy B.

Sędziował p. Okularczyk, b. dobrze.

W k r ó t c e  MATA HARI W k r ó t c e  JAN KIEPURA

U N JA  — VICTOR JA  (Częstochowa) 
1:1 (1:1).

Wczoraj drużyna piłkarska „Vio„ 
to rja"  z Częstochowy, bawiła w Sosnow 
<ju, gdzie rozegrała koleżeńskie zawo­
dy z miejscową „Unją".

Drużyna ,.Unji“ wystąpiła z rezer­
wa.

Gra stała na niezbyt wysokim pozio­
mie, na co w dużej mierze wpłynęło. 
Oziębienie się atmosfery.

Zawody zakończyły się remisem I:L
Sędziował p. Erenreich, b. dobrze.

Sędzia odgwizdał zawody na 5 m inut 
przed końcem gry  z powodu ciemności.

ZAGŁĘBIE -  HAKOAH 2:0 (9:0).
W Dąbrowie na stad jonie miejskim 

„Zagłębie" rozegrało towarzyskie spot. 
kanie z „Hakoahem" z Będzina. Zawo­
dy zakończyły się porażką gości.

Pierwsza połowa g ry  mimo kilkuna 
®tu dość groźnych sytuacyj pod bram ­
ka. gości zakończyła się remisem 0:0,

Dopiero po przerwie gospodarze ze 
grzało w Pękalskiego i Kapuśeika u- 
lyskali 2 goale.

Sędziował p. Pietrzyk, dobrze.

POLICYJNY — RUCH 4:1 (1:1).
KS. „Policyjny" na własnem boisku 

.odniósł zwycięstwo nad drużyną „Rn. 
ćh n " .

Pierwsza połowa gry toczyła się pod 
lekką przewagą „Ruchu", k tóry  g ra f 
ża wiatrzem.

Do przerwy wynik brzmiał 1:1.
Po przerwie inicjatywę u jm ują go- 

gpodarze i uzyskują trzy  dalsze bram-

Bram ki uzyskali: Luchter 2, Droż* 
piak 1 i Drzyzgała 1.

ZAGŁĘBI ANKA — MAKABI 5:0 (3:0)
W Będzinie Zagłębianka odniodą 

zdecydowane zwycięstwo nad sosno, 
wiecką M akabią w stosunku 5:0. Ma* 
kabi wystąpiła z 7 rezerwowymi.

Sędziował p. Mazur, b. dobrze.

SPOTKANIA LIGOWE.
Ł. K. S. ----- GARBARNIA 6:1.
W Łodzi Ł. K. S. odniósł zdecydową 

pe zwycięstwo nad krakowską Garbai* 
nią w stosunku 6:1.
WARSZAWIANKA -  W ISŁA 2 i h

W arszawianka pokonała Wisłę W 
Stosunku 2:1.

POGOŃ -  RUCH 2:1.
Pogoń w ygrała w spotkaniu z Ru­

chem 2:1.
O W EJŚCIE DO LIGI.

LEG JA  — PODGÓRZE 0:0.
Finałowy mecz o wejście do ligi 
ędzy Leg ją  a Podgórzem zakończył 

ę powtórnie remisem.
Wobec tego drużyny te rozegrać mu 

Bzą trzecie z rzędu spotkanie, które za 
decyduje o tern, kto zostanie benjamin 
kiem ligi.

LORD - MAJOR SHOW W LONDYNIE.

Z okazałością tradycyjną obchodził Londyn inaugurację nowowybranego prezydenta miasta, noszącego ty tu ł 
lorda - m ajora. Na ilustracji widzimy uroczysty wjazd do m iasta nowego dygnitarza karetą dworską królowej W

iktorji.

NOWA PA N I BIAŁEGO DOMU. H U M O R .
DOBRE INTERESY.

— Jak  ci się powodzi?
— Znakomicie! Mam trzech u 

ków po 10.000 franków.
— Pensji,
— Nie, kaucji.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

Nauka i wychowanie.

DZISIA J 14 LISTOPADA rozpoczęciu 
Kursów językowych. Dodatkowe zglo 
szenia wieczorem „Linguarum Stehola" 
Piłsudskiego 18.

KUPNO i SPRZEDAŻ

Mhlżonka nowowybranego prezydenta St. Zjednoczonych Eleonora Roosevcl- 
towa utrzym uje pracownię mebli artystycznych w Val Kill, zatrudniającą 30 
artystów  - stolarzy. Na rycinie widzimy, panią prezydentowa, doglądającą

robót.

fyiafki I
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
kygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)

utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

fydawca: Helena Monsiorska,

DZIŚ

KINO

ZAGŁĘBIE
riawniaj 

tise-Tsetr „Udziaiiwy”.

„Teodozja—Sewastopol”
W rolach tytułowych: GEORGE BANKROFT i MIRIAM

HOPKINS.
Nadprogram: TYGODNIKI AKTUALNOŚCI.

W  najbliższym programie „Drewniane Krzyże*". Niebywały 
film wojenyn. — Odpowiedź Francji na obraz „Na ZACHO­

DZIE BEZ ZMIAN".

Z POWODU wyjazdu sprzedam rzeźnio 
two w najlepszym punkcie. Handel wy­
robiony. Wiadomość „Expres" Dąbro­
wa.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za l wyraz.

ABRAM AJCHENBAUM zgubił wek­
sel na 32 zł. płatny 15. 11. 1932 r. wy. 
stawiony przez Jana Brudnickiego na 
zlecenie Ch. Szterna.

Różr
IGŁY PATEFONOW E zamienia stare 
na nowe za dopłatą 50 proc. w arto 'ci 
nowych. Zakład zegarmistrzowski W. 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7.
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm 
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje wszel. 
kiego rodzaju reperąęje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Nnmeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju ma­
szyn według rysunków bib wzorów. Ła 
dowanie akumulatorów Wykonanie so­
lidne. Gwarancja trzechletnia.________
GŁUCHOTA, szum, cieknienie uszów, 
uleczalne. Liczne podziękowania. Żądaj­
cie bezpłatnej pouczającej broszury. O. 
sobiście przyjm uje Z. Zoeller, Katowi, 
ce, ul. Mickiewicza 22.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowie , Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp.: Józef Oskólski


